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Najpiękniejszy .podarunek
Odgrodziliśmy się od daw­

nych złych czasów mocną 
barierą 7 lat wytężonej 

pracy nad odbudową naszych 
domów, naszego życia, naszej 
Ojczyzny. Nie zapominamy je­
dnak o nich. Gdy w chwili 
świątecznego odpoczynku spo­
glądamy na uśmiechnięte twa­
rze naszych najbliższych, któ­
rych nie zasnuwa cień niepew­
ności o jutro, prawem kontra, 
stu przypominają się lata, kie­
dy na twarzach tych gościły 
stale smutek i troska. Zbyt czę­
sto przypominają nam o tych 
latach kontynuatorzy krwawe­
go dzieła faszyzmu, spadko­
biercy testamentu Hitlera, któ= 
ray nie wahają się wkładać 
broni do rąk tych san.ych o- 
prawców, którzy niszczyli nasza 
domy, nasze urasta i wsie, któ­
rzy zamordowali nam tylu dro­
gich i bliskich.

Wolą rozpętywać fale histerii 
wojennej i coraz bardziej dła­
wić własne kraje ciężarem zbro 
jeń.

Ale wiemy również, że w na­
szej epoce — a jest to epoka 
zwycięstwa socjalizmu — o lo­
sach ludzkości decydować bę­
dą nie atomowi szantażyści, nie

Widzimy chmury, które gro- 
madzą się na politycznym ho. 
ryzóncie świata. Wiemy do- 
br-e, do czego zdążają podże­
gacze wojenni, magnaci prze­
mysłu zbrojeniowego, potema- 
ci bankowi i sprzedażni polity. 
cy państw atlantyckich.

Widzimy sieci intryg, rozsta­
wione przez polityków państw 
zachodnich, zdradzających wła ■ 
sne narody. Wierny co dzieje 
się za Łabą, w królestwie ,,?de 
nazyfikowanego", w iście ame­
rykańskim tempie, Kruppa. — 
Wiemy, że dymią tam Vczne 
kominy fabryk zbrojeniowych., 
tych samych, które produkowa­
ły pociski burzące nie tylko 
Warszawę — ale i Londyn.

Zarazem jednak widzimy pu­
łapkę, w jaką wpadli atomowi 
szantażyści, którzy grozili ludz­
kości wojną atomową, a teraz 
sami biedzą się nad budowa, 
niem „super-atomowyćh schro^ 
nów". Z pułapki tej jest tylko 
jedno wyfjście: przyjęcie poko­
jowych propozycji Związku Ra- 
dzieckiego, propozycji bezwa­
runkowego i natychmiastowego 
zakazu broni atomowej, rzeczy­
wistego rozbrojenia. Ale na to 
wyjście nie chcą się zgodzić 
podżegacze wojenni.

klika posiadaczy i wyzyskiwa­
czy, Dzisiaj świat należy do lu­
dzi takich jak my, ludzi pro­
stych, którzy nie posiadają ani 
wiel ©cyfrowych kont w ban­
kach, ani pakietów akcji — lu­
dzi, których majątkiem są chę­
tne do pracy ręce, zdrowy roz­
sądek i czyste sumienie. Tacy

Pytania te są już dziś dla 
nas dziwne i nierealne, należą 
bowiem do epoki, któi n.gdy 
nie powróci, bo zagrodziliśmy 
jej drogę naszym socjalistycz­
nym budownictwem, zwycięsko 
zrealizowanym planem trzylet. 
nim i pierwszymi latami planu 
sześcioletniego.

Nie znaczy to, abyśmy byli 
wolni od trosk, aby nasze życie 
toczyło się bez walki. Coraz 
mocniej stawiamy na nogi nas^ 
młody przemysł, .coraz więcej 
wysiłku wkładamy w budowę 
potęgi gospodarczej naszego 
kraju, ale też niemałe trudności 
spotykamy na drodze. Uczymy 
się je zwalczać. Uczymy się, 
my, obywatele młodej republi­
ki ludowej; w myśl mickiewi­
czowskiej ody .mierzyć siły na 
zamiary" i znajdować siły do 
realizacji tych wielkich zamian 
rów.

Trudności nie mogą nas zła­
mać, gdyż wysiłek, jaki wkła­
damy w budowę potęgi naszej 
Ojczyzny,. jest zarazem wysil, 
kem dla nas samych.

Walka jest trudna, ale wie­
my, że opłaci się nam stokrot­
nie. Wiemy, że w obecnym 
roku nasz stół świąteczny jest 
nie tak obficie zaopatrzony, 
jak byśmy sobie tego życzyli, 
gdyż mieliśmy do czynienia * 
sus: ą, jaka nie nawiedziła na­
szych nól od blisko situ lat. Ale 
jednocześnie wiemy, że nikt w 
naszym kraju nie jest głodny, 
że r komu nie brakuje kawał­
ka chleba, że nikt nie myśli z 
niepokojem o dniu jutrzejszym.

Wiemy, że następne lata bę­
dą coraz lepsze, coraiz obfitsze, 
że wraz z rosnącym strumie­
niem stali, węgla, który płynie 
z naszych hut i kopalń, będzie 
wzrastał strumień mięsa, mle­
ka, tłuszczów, tkania, butów, 
radioaparatów — tego wszyst­
kiego, co jest nam potrzebne 
do osiągnięcia pełnego dobro­
bytu.

Dlatego, odpoczywając v' gro­
nie na bliższych, z ufnością wy­
biegamy myślą w przyszłość. 
Widz:my w niej mury i kominy 
nowych, potężnych zakładów 
pracy, białe ściany szkól, blo^ 
ków mieszkalnych w os.edlach 
robotniczych, imponujące budo­
wle nowej, socjalistycznej 
Warszawy, mury świetlic io- 
botniczych teatrów, bibliotek.

Widzimy potęgę i dobrobyt 
naszej Ojczyzny. •

Jest taki miły zwyczaj, że 
pod choinką składa się poda­
runki dla najbliższych.

właśnie ludzie, mieszkający na 
obu półkulach naszego globu 
— w Moskwie, Warszawie, w 
Pradze, Berlinie, Paryżu, No. 
wym Jorku i Londynie, w kaź- 
lym mieście, wisi i osiedlu 
wszystkich kontynentów, zje* 
dnoczeni w nieugiętej, wytrwa, 
tej walce o pokój, o szczęście 
o dobrobyt swych dzieci, decy­
dują dzisiaj o losach ludzkości.

Nasza siła wciąż rośnie 
Świadczą o tym sukces, poko­
jowego budownictwa Związku 
Radzieckiego, którego narody 
tworzą morza pośrodku konty­
nentów i zmieniają klimat ca­

łych krajów po to, by lepie) 
było żyć prostemu człowieko­
wi. Świadczą o tyną osiągnię­
cia pokojowej pracy półmiliar- 
dowego narodu chińskiego i 
wszystkich krajów demokracji 
Indowej, w których poważną 
część stanowią nasze, polskie 
osiągnięcia. Świadczą o tym 
klęski agresorów na wielu od­
cinkach.

Sięgnijmy pamięcią o kilka, 
naście lat wstecz. Przypomnij- 
my sobie, jak czuł się bezrobot­
ny, który ścigany żałosnymi 
spój,rżeniami dzieci, spoglądał 
w okno i myślał o tym, czy ju­

tro będzie padał śnieg — bo je­
śli będzie śnieg, może się uda 
dostać pracę przy oczyszczaniu 
ulic. Przypomnijmy sobie mało- 
rodnego chłopa, który przy każ. 
dym kęsie chleba, przy każdym 
ziemniaku myślał, czy wystar­
czy mu do nowego. Przypom- 
nijmy sobie robotnika, któremu 
nie dawała spokoju myśl o re­
dukcji, o wyrzuceniu na bruk 
Jakże daleko odbiegliśmy dziś 
od tych ponurych czasów... Kto 
dzisiaj martwi się o to, czy do­
stanie pracę? Kogo dzisiaj nie 
stać na ćhleb? Kto nie może 
posyłać dziecka do szkoły?,

Pomyślmy, co w prezencie 
złożyliśmy naszej Ojczyźnie? 
Bo i ona dostała coś niezwykle 
cennego, coś co wypłynęło z 
głębokiego umiłowania jej przez 
naszą klasę robotniczą: dodat­
kową produkcję tych kopalń, 
hut i fabryk, tych zakładów 
pracy, które przedterminowo w 
grudniu wykonały swoje plany 
produkcyjne. A te ponadpla­
nowe tony węgla, stali, maszyn, 
tysiące metrów tkanin, sztuk o. 
buwia — to przecież płynący 
z głębi serca, najpiękniejszy 
podarunek.

Z. S.



Nurt 
woda

WZMOCNIJMY TAMY!
ługo wisiały rad doliną 
Padu ciężkie, deszczowe 
chmury. Kropie wody 
monotonnie spadały 
ziemię, spływały stru­
mykami i rzeczkami.

na

głównej rzeki wzbierał, 
, mętniała, kłębiła się groź- 

me, podmywała brzegi, pokry- 
wała przęsła mostów, sięgała 
grobli starych nie naprawia- 
nych od lat. Chłopi tej najuro- 
dzal.mieezej ziemi we Włoszech 
patrzyli z niepokojem na pęcz- 
nifeląćą groźbę katastrofy.

Biegły alarmy do Rzymu. Wo­
łały tytuły postępowych gazet. 
Ostrzegali posłowie partii ko* 
muniis tycznej w parlamencie, 
lecz rząd chrześcijańskiej de? 
mokracji miał w tym czasie in­
ne kłopoty. Zamiast więc rzu­
cić wszystkie siły na pomoc 
śpichlerzowi kraju, odparował 
alarmy gazet i posłów krótkim, 
lapidarnym stwierdzeniem, że 
krzyk ten jest.., „komunistyczną 
propagandą".

Woda przerwała wreszcie 
przestarzałe groble. Wdarła się 
na pola, zalała wsie żyznej kra­
iny. Żywioł był gwałtowny. 
Niósł zniszczenie ludzkiej pra­
cy ■ i życia. Straszne w dolinie 
rozgrywały się dramaty.

❖
Do zagrożonej wsi wyruszył 

wielki samochód ciężarowy. 
Zdążył zabrać ludzi i co sil w 
motorze pędził rozmytą desz­
czami drogą. Z daleka widać 
juź było brunatną falę nadcią-. 
gającej powodzi. Gdy ucieki­
nierzy znajdowali się we wgłę­
bieniu kotliny — samochód u- 
tknął wśród błota. Kobiety z 
dziećmi, mężczyźni — wszystka 
rzuciło się do ucieczki, Szuka­
no drzew na bezdrzewnych po­
lach, biegli ludzie ku wzniesie, 
niu, wytężając resztki zdysza. 
nych sił. Szofer próbuje jeszcze 
uruchomić zgasły przed chwilą 
motor. Szuka gorączkowo ra­
zem. z pomocnikiem defektu — 
ale za późno.

Hucząca fala brudnej, błotni- 
strt)1 powodzi zalewa kotlinę. U- 
ciekinierzy próbują znaleźć ra­
tunek na platformie ciężarów, 
ki, ale i ona po chwili zostalje 
przewrócona burzliwym nurtem 
wezbranego Padu. Tylko jeden 
człowiek — chłopak osiemna- 
etoletni — ratuje życie swoje 
i małej siostry. Z niewielkiego 
wzgórza, do którego dotarł wi­
dział śmierć kilkunastu osób.

On też opowiedział o tym wy­
darzeniu.

❖
W tym samym czasie, gdy 

Pad zalewał dolinę, którą w 
ciągu tysięcy lat wyżłobił, przy­
jechało do Rzymu kilkunastu 
ńmiej lub bardziej dostojnych 
panów. Jeden z nich ubrany był 
w pięknie skrojony, ale nie ob­
cisły, luźny mundur z miękkiet; 
wełny, na którym przyszyte 
bvły barwne wstążeczki wielu 
odznaczeń wojskowych. Drugi 
jegomość, ubrany był na czarno, 
w takim też krawacie. Wokół 
niego krzątali się gorliwie inni 
panowie z brzuszkami i bez, w 
mundurach i cywilnych ubra, 
niach. Na twarzach ich widać 
było Wymuszoną grzeczność, 
przymilny, gotow.y do serdecz­
nego wyrazu (w razie koniecz­
ności pozowania obiektywowi 
reportera) uśmiech. Panowie 
przylecieli samolotami, w ter­
minach przezornie przez rzym­
skie władze nie zapowiada* 
nych. Zresztą pierwszy z tych 
panów, ten w mundurze, ma 
chyba świeżo w pamięci nad? 
zwyczaj serdeczne przyjęcie, ja­
kiego doznał w mieście będą­
cym niegdyś stolicą świata. 
Tłumy łudzi stały wówczas na 
ulicach i krzyczały kilka słów 
angielskich, jakie poprawnie o- 
panowały w kilka chwil, „Ei­
senhower go homel"

Jego bezpośredni przełożony 
Od polityki paktu atlantyckiego 
(no i naturalnie od dolarów) — 
pan Harriman nie udzuelał się 
tak publicznie, jak jego przyja- 
ciel w generalskim mundurze. 
Co prawda podróżuje często, ale 
moźn-a by powiedzieć w charak. 
terze bardziej intymnym, Jest 
bowiem pryncypałem od „mędr­
ców", których specjalny komi­
tet zastanawia się bezustannie 
w Paryżu jak, w najbardziej 
dla milionerów amerykańskich 
korzMrtny sposób, uratować 
wł*d»two burżuazni w zachod- 
n m świecie. „Mędrcy' snują 
także pożyteczne 'ozważaniana 
temat opracowania planu zbio-

mu zbiorowego bezpieczeń­
stwa". Ale, musimy tu zazna­
czyć, co do istotnej^ treści tego 
rodzaju zamierzeń nikt w świę­
cie nie ma już wątpliwości. 
Wiadomo, że nie chodzi tu o 
żadne bezpieczeństwo, a o zbro­
jenie — jak się to nazywa fa­
chowo — „klasy czne i a toino, 
we", z dywidendami dla „Ge­
neral Motors", „Dupont de Na- 
meur", „Forda", „National Steel 
Corporation", „Standard Oil 
Company" i wielu innych. Har­
riman, sam należący do kasty

Janusz L i ko w s k i
nrający przymiotnik -

pitni! publicznet’, na pewno
krzyknęliby gromko „Heil Eisen­
hower!" Gdyby znali pizy tym 
piosenkę legionów Piłsudskiego 
zaśpiewaliby chóralnie: „Jak 
to na wojence ładnie..."

Ministrowie drapali się jed­
nak po łysinach. Orzeczenie 
konsylium lekarskiego nad 
schorowanym • imperializmem 
było ferowane przez Harrima-

•tysięcy lat, a skończył po 
tach dwudziestu w sposób 
najmniej niesławny.

la= 
co

o?

milionerów, dobrze się o te dy­
widendy stara.

Kilku dalszych panów miało 
po przyjaździe do Rzymu mniej 
tęgie miny. Oni mają właśnie 
starać się o wypompowanie 
tych dywidend z gospodarki 
swoich krajów. Każdemu z pa­
nów ministrów atlantyckich to< 
warzywyli generałowie, a tak­
że kilku pułkowników sztabo­
wych. Sztabowcy łatwo doga­
dali się ze swoim oceanicznym I 
dowódcą i, gdyby nie obawa o-1

na iw sposób nie przedstawiają­
cy żadnej wątpliwości. Trzeba 
płacić. Coraz więcej płacić.

A z czego brać, gdy budżety 
jadą i tak na deficytach?

Panowie z brzuszkami i bez, 
w mundurach i bez mundurów, 
zebrali się w pięknej sali. Nie­
jeden z nich pamięta, że tuta] 
właśnie obradowała przez sporą 
ilość lat tzw. „Wielka Rada 
Faszystowska". Tutaj Musso- 
lini roił plany o odbudowie im­
perium rzymskiego sprzed dwu

Bywają ludzie przesądni. Ta­
cy właśnie mogliby wróżyć nie- 
piękną przyszłość paktowi at­
lantyckiemu. Analogie są na­
wet bardzo wyraźne. Nową oś 
próbuje się oprzeć o wytarte 
łożyska. Stara oś pękła przed 
kilku laty z hukiem i trzaskiem. 
Czyż nową, mozolnie kleconą 
nie może spotkać ten sam los? 
Kierunek oporu pozostał prze­
cież ten sam, tylko jego siła 
potężnie się wzmogła. To jest 
dla nieprzesądnych ludzi praw- 
da zupełnie oczywista.

Tymczasem wody Padu dalej 
stały na polach doliny. Trzysta 
tysięcy ludzi znalazło się bez 
dachu nad głową. Zniszczeniu 
uległy zapasy produktów rol­
nych, przekraczające 20 procent 
ogólnej konsumdji żywności we 
Włoszech. I w takiej właśnie 
chwili de Gasperi ze swymi mi­
nistrami łamie sobie głowę, jak 
by tu z narodu wydusić jeszcze 
z miliard, a może dwa lub trzy 
na zbrojenia. Tak bowiem na­
kazał Harriman z „komitetu 
mędrców".

Także inny kłopot ma pre­
mier chrzęści jańsko-dcmokra- 
tyczny. Podpisał bowiem u- 
mowę z Amerykanami o sta­
cjonowaniu obcego wojska na 
terytorium włoskim. Posłowie 
frontu ludowego protestują 
przeciw tej decyzji. No, bo jak­
że — czy może się Włoch-pa, 
triota zgodzić na to, że obce 
jego narodowi siły zbrojne rzą» 
dzą się jak szare gęsi w sło­
necznej Italii? A przecież u- 
słuźny premier de Gasperi obie­
cuje zgoła wyjątkowe prawa 
dla swych amerykańskich przy, 
jaciół. Będą oni posiadać nie 
tylko własną policję, której 
działalność nie będzie kontrolo­
wana przez żadną władzę wło­
ską, lecz także swoje sądy, 
rozstrząsające sporne kwestie 
między obywatelami włoskimi 
a żołnierzami okupantów.

Oto „wspólnota" co się zo­
wie! Trzeba tu dodać wyjaś-

tyćka wspólnota". No, bo spró­
bujmy uświadomić sobie: czyż­
by de Gasperi ośmielił się za­
proponować Harrimanowi, że 
kilka dywizji włoskich będzie 
stacjonować powiedzmy na Flo­
rydzie i tworzyć tam całkowi­
cie suwerenną władzę? Prze­
cież na samą taką propozycję 
Harriman pokazałby chadeckie, 
mu premierowi drzwi wyjścio­
we. I dlatego właśnie nie bez 
racji nazywamy postawę de 
Gasperiego po prostu — lokaj- 
stwem,

Ale i lokaje mają swoje kło­
poty. Ma je w dużej obfitości, 
Jak już powiedzieliśmy, pan de 
Gasperi. Właśnie z tymi podat­
kami. Bo to i powódź nawiedza­
ła kraj, a tymczasem najbliżsi 
krewni, a więc milionerzy wło­
scy coś nie chcą płacić. Rodzina 
Angelli posiadająca 70 procent 
akcji Fiata, który uzyskał 3 mi­
liardy lirów zysku zadeklaro­
wała dochód... 65 milionów li­
rów. Tak samo dzieje się gdzie 
indziej. Kogóż więc przydusi 
śrubą podatkową rząd włosko- 
atlantycki? Wymyśla więc spo­
soby pośrednie. Np. podwyższa 
komorne od 25—50 procent, a 
równocześnie przygotowuje śrm

„atla<n-, przeciwko
strajkom,

przewidywanym 
protestującym prze-

ciw obniżce płac.
Poza tym de Gasperi ma jesz, 

cze inne zmartwienia. Partia Je­
go jest szarpana wewnętrznymi 
sprzecznościami. Niektórzy bo­
wiem jej działacze zdają sobie 
sprawę, iż de Gasperi puszcza 
się na niebezpieczne awantur- 
nictwo. Ale zostawmy te cha. 
deckie kłótnie w rodzinie. He 
zapłaci ich wódz w grubych o- 
kularach i z czyjego konta — 
nie wiemy, ale sprzeczka jakoś ■ 
się ziała godzi. W razie czego 
będzie Interweniował ambasa. 
dor USA lub sam Harriman, a 
tych osobistości chadecy przy­
wykli już słuchać.

Jeden jedyny jaśniejszy dzień 
mógł zanotować w ostatnim 
czasie premier włoski. Był to 
moment, gdy min. Pacciardi po- 
dał do wiadomości, że Włochy 
oddały już w sumie do dyspo­
zycji gen. Eisenhowera trzy dy­
wizje piechoty i tyleż brygad 
innych broni. Atlantyckie ser­
ce de Gasperiego zadrżało wów­
czas z radości...

Partie frontu ludowego, a 
szczególnie partia komunistycz­
na, zorganizowały masową ak* 
cję pomocy dla powodzian. Lud 
włoski nie żałuje pieniędzy na 
słuszną sprawę. Ale tu znów 
wystąpił na widownię pan pre­
mier włoski. Cóż to bowiem 
jest ta cała akcja społeczna po® 
mocy powodzianom. Toż to 
przecież nic innego, jak nowy 
„wymysł propagandy komuni­
stów". Policja rozpędza więc 
zebrania i wiece w sprawie 
zbiórki dla nieszczęśliwych z 
doliny Padu, co zresztą nie zdo. 
łało zatamować całej akcji.

bę do przykręcania nędzy klasy 
robotniczej. Właśnie w ostat­
nich dniach rząd wydał dekret 
powołujący „narodowy komitet 
produkcji". Rzecz leży w tym, 
by nowa instytucja przy Udzia­
le rozłamowych związków za­
wodowych, pracodawców i ob­
szarników skutecznie walczyła

DWIE GWIAZDKI
Przestały dymić kominy fa­

bryczne. Zastygły w bezruchu 
potężne ramiona dźwigów. Za­
milkł gw*r na rusztowaniach 
wielkich budowli. Kraj odpo­
czywa, a jego budowniczowie 
oderwali się od świdra i młota, 
od deski kreślarskiej 1 cyrkla, 
od gospodarskich robót, by w 
otoczeniu najbliższych dzielić 
dobrze zapracowany dwudnio­
wy odpoczynek j nabrać odde­
chu do dalszej wytężonej, peł­
nej trudności, lecz radosnej pr* 
cy/

Przy świątecznym stole spo­
tykają się stęsknieni rodzicece
z dziećmi, które nauka lub pra­
ca w innym mieście na czas pe­
wien rozdzieliła z domem, spo­
tykają się bracia 1 siostry, któ­
rym zajęcia zawodowe j społe­
czne mało dają czosu na wza­
jemne odwiedziny, spotykają 
się starzy przyjaciele, którym 
odrębne rodzaje zawodów 1 za­
interesowań nie dają okazji do 
częstego przebywania ze sobą.

Różnie odbywają się te spot­
kania. Jedne z głośnymi okrzy­
kami w rodzaju: „Jak się 
m*8z, stary", „kopę lat..." Inne 
— spokojne, powściągliwe, je 
szcze Innym towarzyszy ukrad­
kiem otarta łza wzruszenia. 
Ale wszystkie kończą się je­
dnakowo: ożywioną rozmową.

O czym?
Najpierw o tym, co jest. A 

więc nieodzowne: „Skromny 
dziś stół m*my, ale prosimy — 
czym chata bogata.."

Prawda — skromny dziś stół 
mamy. Ale to wszystko „czym 
chat* bogata" wystarczy je­
dnak, aby każdy najadł się do 
syta, wystarczy, aby podtrzymać 
pogodną atmosferę, pełną spo­
koju i bezpieczeństwa.

Bo każdy ma w zanadrzu coś, 
co go cieszy, czym pragnie po 
dzielić się z bliskimi. Żona 
małorolnego chłopa opowiada 
swoim dzieciom, które uczą się

rowej agres/i przeciwne siłom 
po-tępu na święcie. -Dla niepo-- 
znaki nazywają rezultaty swych' w mieście, jak to jej dobrze 
dociekań opracowaniem „fyste? było w sanatorium w Busku,

jak to o nią dbali, jak to teraz 
nie musi już chodzić o kijku. 
Syn górnik* dolnośląskiego, 
student Akademii Górniczej 
pragnie zaimponować ojcu na­
bytą w uczelni wiedzą o ko­
palniach. Robotnica łódzkiej 
przędzalni dzieli się z d*wno 
niewidzianym rodzeństwem 
wielką radością, źg dzieci jej 
mają troskliwą opiekę i śwlet- 
ńe odżywianie w fabrycznym 
przedszkolu, że spokojnie mo­
że pracować. A młody Inży- 
nler-chemlk z dumą pokazuje 
przyjacielowi, lotnikowi swój 
umieszczony na klapie mary, 
narki Order Sztandaru Pracy, 
tłumaczy mu gospodarcze zna­
czenie wynalazku, za który spo­
tkało go tak zaszczytne wyróż­
nienie.

I oczywiście nie brak opo­
wiadania tkaczki, która awan­
sowała na majstra sali, opo­
wiadania byłego aktora zespołu 
świetlicowego, który dziś kształ­
ci się w szkole dramatycznej, 
opowiadania małej przodowni­
cy nauki, mocno przejętej za- 
proszeniem na podwieczorek u 
Prezydenta i wreszcie — hut-
nika, który z wilgotnej 
w której mieszkał od

rudery, 
lat 20,

przeniósł się z rodziną do no. 
woczesnego mieszkania wypo­
sażonego w gaz, centralne o* 
grzewanie i łazienkę.

Zetempowiec z brygady SP w 
Nowej Hucie, murarz stawiają­
cy domy w Tychach, technik z 
budowy zapory wodna; w Go­
czałkowicach, traktorzysta ze 
śląskiej spółdzielni produkcyj­
nej i mechanik z POM-u opo­
wiadając o swą; pracy, wnoszą 
w ciepłą, rodzinną atmosferę 
świeży powiew walki o nową 
Polskę.

I wtedy przed oczami naszy­
mi wyrasta to wszystko, co o- 
siągnęliśmy w ciągu dwóch
pierwszych lat sześciolatki.
Wielu z nas jednak pamięta In­
ne święta sprzed lat 20, kiedy 
to duża część społeczeństwa ob­
chodziła je przy „magistracki©,; 
z-upce". Święta olbrzymiej ma-

sy bezrobotnych i półbezrobot. 
nych wyglądały w roku 1932 
tak Jak to opisuje jeden z nich, 
robotnik z Cieszyna:

„Nadchodziły święta Bożego 
Narodzenia, a. myśmy znajdo­
wali .się znów bez pracy. Oszczę­
dności nasze już dawno wypo- 
trzębowaliśmy, a nam groził 
głód t nędza. Na próżno chodzi­
łem w poszukiwaniu pracy, 
czasem tylko udało mi się za­
robić kilka groszy za przenie­
sienie pakunków, lub jakąś inną 
przysługę. Nadszedł dzień wigi­
lijny... ze ściśniętym sercem, 
zrozpaczony, zgłodniały wraca­
łem do domu. Najbardziej tra­
piłem się, że nie mogę osłabio­
nemu jeszcze Władkowi d*ć 
nawet pod dostatkiem chleba." 
(„Pamiętniki bezrobotnych1', In­
stytut Gospodarstwa Społecz­
nego, rok wydania 1935.)

Podobnie wyglądała sytuacja 
na wsi, gdzie długotrwały kry­
zys pogłębił jeszcze bardzie] 
przysłowiową nędzę chłopską. 
Biednego chłopa i robotnika rol­
nego nie stać było często na­
wet na sól, naftę i zapałki.

Ale i dla tej części społe­
czeństwa, która mogła mniej 
lub bardziej suto obchodzić tra­
dycyjną gwiazdkę, nigdy nie 
była ona w pełni radosna. Pod 
maską sztucznej wesołości cza^ 
ił się lęk: każdy dzień następ­
ny groził redukcją i wyrzuce­
niem na bruk. Nie było żadne] 
gwarancji czy dziś jeszcze pra­
cujący robotnik lub urzędnik 
nie stanie jutro w szeregach 
wciąż rosnącej armii bezrobot­
nych. Kryzys, likwidacja prze­
mysłu, zamykanie fabryk — a 
w związku z tym niepewność 
jutra, brak możliwości znale­
zienia pracy — oto, jakie było 
tło świąt w tamtych czasach.

A dzisiaj?
W cień zapomnienia odeszłv 

czasy niepewności i beznadziei, 
Z ufnością patrzymy w przy­
szłość, wolni od zmory bezro­
bocia 1 nędzy gnębiącej społe-

czeństwa kapitalistyczne. Prze- 
mysł polski rozwija się w szyb­
kim tempie, żądając coraz 
większych Ilości nowych rąk 
roboczych. Wieś dźwignięta z 
przedwojennego zacofania. 1= 
dzie ku nowym formom gospo-
darki, 
pracy

Rok 
biegłe

podnoszącej wydajność 
ludzkiej.
bieżący tak jak i lata u- 
od dnia powstania Poł-

ski Ludowej, zamykamy bilan

Mamy przed sobą przykład 
jednego kraju. Czy może mieć 
wątpliwości uczciwy człowiek 
w odpowiedzi na pytanie: kto 
służy narodowi, a kto przeciw 
niemu walczy? De Gasperi — 
premier od budowy armat i or* 
gani zad] i nędzy — czy front lu­
dowy organizujący samoobronę 
narodu?

Jak brunatna, hucząca fala 
powodzi pęcznieją w święcie 
spiski agresorów. Zmuszają oni 
do wyrzeczenia się wolności ca­
łe narody, głoszą konieczność 
nędzy, by zapełnić chłonne pa­
szcze armat. Przykład tragedii 
doliny Padu poucza, że dla 
swych nikczemnych celów at. 
lantyccy ministrowie gotowi są 
na wszystko. Będą się drapać 
po łysinie, będą biadolić przed 
Eisenhowerem i Hanimanem, 
ale ostatecznie posłuszeństwo 
zwycięży. Taka jest bowiem 
konsekwencja ich zdrady.

Kochający swą piękną ojczym 
znę Włosi ostrzegali: „Trzeba 
wzmocnić groble, zalesić Obsza, 
ry doliny, położyć potężną ta­
mę — groźbie powodzi!" To nie 
był wymysł. To było konkret* 
ne niebezpieczeństwo.

Kochający pokój ludzie, 
chcący żyć w spokoju, znający 
cenę swojego i cudzego życiasam naszych sukcesów na polu . . . _

gospodarczym, społecznym i i wołają: „Wzmocnijmy tamy, ze- 
kuilturainym.' Mamy przed sobą. wrzyjmy szeregi! Nie pozwól, 
perspektywę zbudowania silnej i my> najs zalała brunatna po-
gospodarczo i politycznie Oj
czyzn-y perspektywę wyty;
czoną planem 6-letnim.

I taka jest treść tegorocznej 
gwiazdki, którą obchodzimy ra­
dośni, dumni z naszych osiąg­
nięć, spokojni o dzień jutrzej­
szy — mimo trudności i wyrze- 
czeń, które ponosimy abv przy» 
spieszyć nasze budownictwo.

Felicja Mańska

wódź agresorów atlantyckich,
której mętne nurty wzbierają!*' 
To nie jest żaden wymysł. To 
jest konkretne nlebezpieczeń* 
sbwo.

Tamę, skuteczną tamę, o któ­
rą rozbiją się wściekłe fale im* 
perializmu, budują i wzmacnia­
ją ludzie co dnia i w nasze) 
Ojczyźnie, i w ojczyźnie in. 
nych narodów.

To jest prawda, krzepiąca 
. prawda.

POLSKIE WYDAWNICTWO MUZYCZNE
poleca

CHOPIN Fr. — Walce (25 zł), Polonezy (30 zl).
MONIUSZKI S. — Wybór 50 pieśni w 2 zesz. (a 20 zł) na głos wy. 

soki i niski z fortepianem.
RUTKOWSKI B. — „Gaiczek zielony". Zbiór 83 pieśni ludowych, 

rewolucyjnych, masowych na chóry młodzieżowe (0 zł).
KULIKOWSKI W. — „100 kanonów" na 2—4 glosy (5 zł).
WYBÓR PIEŚNI RADZIECKICH W ŁATWYM UKŁADZIE (6 zł).
LASOCKI J. — „Mały solfeż“ dla ognisk, muzycznych (13 zł).
FELIŃSKI Z. 1 POWROŻNIAK J. — Elementarna szkoła na 

skrzypce (22 zł).
KURATKOWSKI F. — Elementarna szkoła na kornet i trąbkę 

(25 Zł) 
/ 1MADEJA J. — Szkoła na klarnet (45 zł)

STÓJKO J. — Szkoła na instrumenty perkusyjne (100 zł).
PORTRETY WYBITNYCH KOMPOZYTORÓW, 4 teki (a zł 30).
NOTATNIK MUZYCZNY P.W.M. NA ROK 1952 (8 zł).

Żądać bezpłatnego katalogu P.W.M.

Sprzedaż w księgarniach „DOMU KSIĄŻKI"
K2402



29 grudnia 
posiedzenie Se;mu

WARSZAWA (PAP)
Marszalek Sejmu Ustawo­
dawczego R. p. Wydał w 
dniu 20 bm. zarządzenie na­
stępującej treści:

Posiedzenie Sejmu Usta­
wodawczego R. p. odbędzie 
się w dniu 29 grudnia 1951 
r. o godz. 10.

Marszalek
Sejmu Ustawodawczego 

(—). Władysław Kowalski

Coraz wiecej załóg melduje
Wykonaliśmy roczny plan
Przemysł lekki zwycięsko zrealizował swoje zadania
WARSZAWA (PAP), W dniu 21 grudnia br„ a więc na 

10 dni przed terminem, przemysł lekki wykonał roczny plan 
produkcji według wartości. Akumulacja roczna na dzień 21 
grudnia wykonana została w 103 proc., przy pełnym wykona­
niu zadań w zakresie obniżenia kosztów własnych. Planowa­
na roczna wydajność osiągnięta została przez przemysł lekki 
już w dniu 11 grudnia br.

Przyznanie

MMMowytli llwóil
„Za utrwalanie pokoju między narodami"

Przewodniczący ONZ 
przyjął
prof. Joliot-Curle 
i Yves Farge

PARYŻ (PAP)
W dniu 20 bm. przewodni­

czący Zgromadzenia ‘ Og Sinego 
ONZ, Nervo, przyjął w pałacu 
Chaillot przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju prof. 
Fryderyka Joliot Curie oraz 

J członka Światowej Rady Poko­
ju Yves Farge. Zapoznali on! 
przewodniczącego Nervo z za­
gadnieniami, jakie omawiane 
były na II sesji Światowej Ra­
dy Pokoju w Wiedniu.

O przedterminowym wyko-1 
konaniu rocznego planu prze­
mysłu lekkiego zadecydowały 
osiągnięcia następujących 
przemysłów: skórzanego, któ­
ry wykonał plan roczny 30 li­
stopada, szklarskiego (27 listo­
pada). drzewnego (1 grudnia), 
ceramiki szlachetnej (8 grud­
nia), wełnianego .(11 grudnia). 
1 odzieżowego (1 grudnia).

Mimo nleosiągnlęcia przez 
przemysł bawełniany planu we­
dług wartości w cenach nle-
zmiennych. przemysł ten da
ponad plan do końca br. około 
3 milionów metrów tkanin ba­
wełnianych.

Ponadto zakłady podległe 
Ministerstwu Przemysłu Lek­
kiego wyprodukują dodatkowo 
do końca br.: 1 milion metrów 
tkanin wełnianych, 700 tys.

Drugi w Wielkopolsce

Wiejski Dom Towarowy
otwarto w Dolsku pow. Śrem

W Dolsku pow. Śrem otwar* 
to w dniu 21 bm. drugi w woj. 
poznańskim nowowybudowany 
Wiejski Dom Towarowy. Od* 
danie do użytku chłopów tej 
placówki handlu wiejisikiego 
ludność gminy Dolsk powitała 
z ogromnym zadowoleniem. 
Dla uczczenia tego dnia rolni­
cy przywieźli zbiorowym trans­
portem kilkadziesiąt ton zbo­
ża.

Uroczystość rozpoczęto defi­
ladą udekorowanych wozów 
'załadowanych zbożem. Po 
przemówieniu zastępcy prze­
wodniczącego PRN Antoniego 
Jędrzejczaka oraz prezesa 
PZGS w Śremie Kaźmierczaka 
klucz od nowego WDT wrę* 
czono przodującemu chłopu 
gminy ob. Kubskiemu, który 
dokonał symbolicznego otwar. 
cia Domu.

W przemówieniu swym ob. 
Kubski powiedział m. In.:

— Dług wdzięczności, jaki 
zaciągamy dziś, korzystając a

Pomorze ■ R 
Poznań M ■ **
Pierwsze spotkanie w tenisie 

stołowym Poznania i Pomorza 
przyniosło porażkę poznania­
kom 5:6.

Dla Poenania punkty wywal­
czyli: Kowalczyk i Kitrys po 2 
oraz Kowalczyk z Tomczakiem 
w grze podwójnej.

Dla Pomorza punkty uzyska­
li: Knieć 3, Ciemnie jewski, 
Kraus i Błaszczakówna po 1-

Tłoczono: Zakłady Graficzne -m, 
Kacprzaka — Przedsiębiorstwo 
Państwowe — Poznań, ul. Wa, 

wrzyniaka 39
K*2=20203

wybudowanego rękami robot­
ników nowego Wiejskiego Do­
mu Towarowego, oraz te sta­
le zwiększającej się ilaści ar* 
tykułów przemysłowych, wy* 
produkowanych prze« naszych 
braci — robotników, zobowlą* 
zuje nas do zwiększenia wy. 
dajności pracy, do podniesie­
nia plonów, do zwiększenia na­
szych dostaw żywności dla 
mieszkańców miast. *

Jak wynika z meldunków, 
złożonych w czasie uroczysto* 
ści prze? sołtysów poszczegól* 
nych gromad, wielu jeszcze 
chłopów musi odstawić' zboże 
do punktów skupu, by osiągnąć 
100 proc. wykonania ■ planu. 
Powiat śremski został wpraw 
dzie już dość dawno zwolnio­
ny od miarek i odsypów, dzlę-* 
ki przekroczeniu 90 proc, pla­
nu, gednak w gminie Dolsk ist» 
nieją zaległości. Częściowo 
wyrównano je ostatnim zbio­
rowym transportem. Również 
w zobowiązaniach finansowych 
są jeszcze zaległości, szczegół* 
nie jeśli chodzi o FOR. Wy­
bitnie poprawiła się po ostat­
niej uchwale rządu kontrak­
tacja trzody chlewnej.

Wiejski Dom Towarowy w 
Dolsku, to estetycznie i wygo­
dnie urządzona placówka, po* 
siadająca działy: tekstylny, o. 
dzieżowy, obuwniczy, dziewiar­
ski, gospodarstwa domowego, 
zabawkarski, kosmetyczno-dro- 
geryljny, oraz punkt wymiany 
wełny i włosia.

Sprawna obsługa z kierów* 
niczką ob. Mazurklewiczową 
na czele, już w pierwszym dniu 
zyskała sobie uznanie' licznie 
kupufjących chłopów. Bogaty 
asortyment towarów, pozwolił 
na zaopatrzenie wszystkich 
klientów w potrzebne im arty* 
kuły, (ipc)

metrów tkanin jedwabnych, 
1.500 tys. par obuwia, 8 tys. 
ton szkła oraz dadzą dodatko­
wo do końca br. akumulacje, 
w wysokości 600 milionów zł.

W wyniku tegorocznych o- 
siągnięć produkcja przemysłu 
lekkiego będzie wyższa w sto­
sunku do roku ub. o przeszło 
18 proc.

W przededniu 72 rocznicy 
urodzin Generalissimusa Stali­
na, na 11 dni przed terminem, 
załoga Zakładów Starachowic­
kich zameldowała o realizacji 
rocznego planu produkcji sa­
mochodów „Star — 20“. Zjeż­
dżający z taśmy samochód, 
który oznaczał zwycięskie wy­
konanie planu, robotnicy powi­
tali burzą długo nie milkną­
cych oklasków.

O wykonaniu rocznego pla­
nu produkcji zameldowała ró­
wnież załoga huty „Częstocho­
wa". Robotnicy tych zakładów 
zobowiązali się do końca br. 
dać 5 proc, dodatkowej pro­
dukcji w stosunku do planu 
rocznego. Wśród zobowiązań, 
jakie podjęto z okazji wykona­
nia planu, na czoło wysuwają 
się zobowiązania załóg odlew­
ni stali i odlewni żeliwa, które

postanowiły plany roczne prze­
kroczyć do końca br. o 30 %.

Dążąc do dalszego wzrostu 
wydajności pracy, załoga huty 
„Częstochowa" postanowiła je­
szcze bardziej zaostrzyć dyscy­
plinę p^icy i spotęgować swe 
wysiłki na polu produkcji.

O przedterminowej realiza­
cji zadań na rok bieżący, dono­
si również Polska Żegluga 
Morska, która przekroczyła 
Jednocześnie plan wpływów o 
17 proc.

W ciągu ostatnich dni z te­
renu Dolnego Śląska napłynę­
li' meldunki o przedterminowej 
realizacji rocznych planów z 
ponad 40 zakładów pracy Wro­
cławia, 26 zakładów jelenio­
górskich, 25 zakładów z Wał­
brzycha oraz 14 zakładów pra­
cy z Legnicy.

MOSKWA (PAP)
W dniach 18 — 20 grudnia br. 
odbyło się w Moskwie pod 
przewodnictwem członka Aka­
demii D. Skobielcyna posiedze­
nie komitetu Międzynarodo­
wych Nagród Stalinowskich 
„Za utrwalanie Pokoju Między 
Narodami".

W posiedzeniach komitetu 
Międzynarodowych Nagród Sta 
llnowskich wzięli udział oprócz 
przewodniczącego Skobielcyna: 
wiceprzewodniczący, pisarz 
Louis Aragon (Francja) 1 
członkowie komitetu: profesor
uniwersytetu londyńskiego
John Bernal (Anglia), poeta 
Pfublo Neruda (Chile), profesor 
uniwersytetu łódzkiego Jan 
Dembowski (Polska), członek 
Akademii Michał Sadove*nu 
(Rumunia) oraz pisarze ra­
dzieccy A. Fadiejew i I. Eren­
burg.

Komitet rozpatrzył wnioski, 
I jakie wpłynęły w sprawie prży- 
I znania Międzynarodowych Na-

Świat pracy godnie uczcił
72 rocznicę urodzin Generalissimusa STALINA

Fracown'cv poszukiwani

Kierownika rachuby płac z wysokim! kwalifi­
kacjami zaangażuje od 1. I. 1952 przedsięb. 
państwowe. Oferty z życiorysem należy kiero­
wać do Głosu Wlkp. dla K2430.

OGŁOSZENI* aOBHE

Witaszyce.

Szwajcar potrzebny zaraz. — 
Oferty Glos Wlkp. dla 177988

Wolne posady

17730g

Uczeń ttomrski potrzebny za­
raz. Mistrz stolarski Bugajny.

nego.Sprzedaże

Parcele! Wille! Kam!emcel 
Poleca, poszukule „Union", 
Poznań. Nowow.ejskiego 9 
(dawniel Rzeczypospolitej).

I6596g
Maszynę do pisań a z długim 
wałkiem okazyjnie sprzedamy. 
Warsztat maszyn biurowych. 
Poznań plac Wolności 2 
___________________ 17729g 
Psa dobermana czystej rasy 
sprzedam Poznań, Radosna t.

Kimono japońskie oryginalne. 
350o zł, sprzedam. Poznań. 
Jackowskiego 29. m 7.

17799g

Woźnica potrzebny. Przedsię­
biorstwo Przewozowe fcukom- 
ski Poznań, ul. św Wawrzyń-
ca 18. 17797g

Szuka uosady

Kslepowy bllansista przyjmie 
dorywcza prace. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 178002.

Nauka

Tańców nowoczesnych, ludo 
wych, wyucza: SzCzurkówna — 
Szczurek. Poznań, al Marcin.
kowskiego 2a 177C7e

m. 3. 17764g
Buty narciarskie 40. futro ka­
rakułowe. welon, pantofelki 
ślubne 37. wazon, kieliszki 
kryształowe sprzedam. Poznań 
Szyszkowskiego li m 3 (Ma
rynarska). 17723g

Mtocarnla samoczyszcząca, an- 
gielska. prasa do słomy „Lan
za", motor Deutz 12 KM. o- 
raz wozy ciężkie sprzedam — 

I Oferty Gloc Wiko dla 178(

gród Stalinowskich za rok bla^ 
żący i powziął odpowiednie 
decyzje. Komitet ogłosił nastę­
pujący komunikat:

Za wybitne zasługi w walce 
o utrzymanie i utrwalenie po­
koju postanowiono przyznać 
Międzynarodowe Nagrody Sta­
linowskie „Za utrwalanie Po* 
koju Między Narodami" nastę­
pującym przedstawicielom de­
mokratycznych sił różnych kra­
jów świata:

1. Prezesowi Chińskiej Aka­
demii Nauk Kuo Mo-żo,

2. deputowanemu do parla­
mentu włoskiego Piętro Nennl.

3. deputowanemu do parla­
mentu japońskiego prof. Ikuo 
OJama,

4. angielskiej działaczce spo­
łecznej Monice Felton,

5. pisarce niemieckiej Annie 
Seghers,

6. pisarzowi brazylijskiemu 
Jorge Amado.

W związku z przyznaniem Mlą* 
dzynarodowych Nagród Stalinow­
skich za rok 1951 przewodniczący 
komitetu Międzynarodowych Na* 
gród Stalinowskich, członek Aka-
demii Skobielcyn 
m. in.:

oświadczył

GS magazynujq 
nawozy sztuczne 
na wiosenne zasiewy

Sprzedaż nawozów sztucz­
nych na wiosenne zasiewy 1952 
r. rozpocznie się w pierwszych 
dniach stycznia 1952 r. Dosta­
wy nawozów5 sztucznych do 
Gminnych Spółdzielni ’ wają 
jtuż od Września, tbteż około 
50 proc, ich ilości, przeznaczo­
nej na kampanię wiosenną 
znaljduje się już w magazynach 
Gminnych Spółdzielni.

Do 10 marca 1952 r. Spół­
dzielnie Gminne sprzedawać 
będą nawozy sztuczne dla ma­
łorolnych 1 średniorolnych chło 
pów i spółdzielni produkcyj­
nych oraz dla wszystkich kon- 
traktujących. Po tym termi­
nie w nawozy sztuczne będą 
mogli zaopatrzyć się wszyscy 
bez wyjątku rolnicy.

Ponczen-Loma
powrócił do Tybetu

PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin do­

nosi, że dnia 19 grudnia br. u* 
dał się z Siningu (prowincja 
Tsinhai) do Tybetu Panczen. 
Lama wraz z towarzyszącymi 
mu osobami.

Lokalny rząd' Tybetu' wysłał 
na spotkanie Panczen-Lamy 
swych przedstawicieli. Przyby­
li , również przedstawiciele 
trzech wielkich klasztorów: 
Czehon, Sedza i Gerden.

WARSZAWA (PAP)
Polski świat pracy uczcił 72 

rocznicę urodzin Józefa Stalina 
licznymi zobowiązaniami pro­
dukcyjnymi, mającymi na celu 
przyspieszenie wykonania rocz­
nych planów produkcyjnych. 
Wiele z tych zobowiązań zosta­
ło już zrealizowanych.

21 grudnia odbyły się w za­
kładach pracy, klubach, świe­
tlicach, szkołach i ucźelnlach 
uroczyste akademie n* cześć 
Józefa Stalina.

W stolicy Dolnego Śląska — 
Wrocławiu, wieczorem 21 gru­
dnia bogato iluminowano ude­
korowane zakłady pracy i gma­
chy użyteczności publicznej.

Potężną manifestacją uczuć, 
czci 1 przywiązania dla Wodza 
międzynarodowego proletariatu 
stała się akademia w nowo- 
uruchomionej cementowni 
„Odra" w Opolu.

Klasa robotnicza Torunia ucz­
ciła 72 rocznicę urodzin Józe­
fa Stalina szeregiem zobowią­
zań produkcyjnych, z których 
większość została już wykona­
na. M. in. załoga przodującej 
w Polsce parowozowni Toruń 
— Kluczyki podjęła zobowiąza­
nia wartości 47.200 zł. I zwy­
cięsko je realizuje..

Budowlani Szczecina w ra­
mach „Wart Stalinowskich", w 
których wzięło udział ponad 
800 robotników szczecińskiego 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego, przepracowali do­
datkowo do 21 bm. 15.386 ro- 
boczo-godzin.

Robotnicy stoczni gdańskiej 
podjęli ponad 200 zobowiązań 
produkcyjnych, pragnąc zwięk-

szonym wysiłkiem 1 nowymi 
sukcesami wyrazić swą wdzię­
czność 1 miłość do wielkiego
Chorążego pokoju 
Stalina,

Józefa

W rocznicę urodzin 
J. STALINA 
olworio tysiączne 
kino wiejskie

WARSZAWA (PAP)
W dniu 21 bm. — w 72 rocznicę 

urodzin Generalissimusa Stalina 
— odbyła się we wsi Kołaki pow. 
łomżyńskiego uroczystość otwar­
cia 1000 stałego kina wiejskiego. 
Wieś Kołaki przoduje w pow. łom­
żyńskim w wypełnianiu swych o- 
bowiązków wobec państwa.

Na uroczystość przybyli serdecz­
nie witani przez miejscową lud­
ność: minister kultury i sztuki St. 
Dybowski, prezes ZG ZSCh Ozga- 
Michalski, przedstawiciel Wydzia­
łu Rolnego KC PZPR Kozdra, 
przedstawiciel ministra rolnictwa 
dyr. Jaroszek, dyrektor generalny 
Filmu Polskiego, Albrecht oraz li­
czni przedstawiciele władz miej­
scowych. Obecny był przedstawi­
ciel Sowieteksportfilmu w Polsce 
Mielnik.

Inauguracyjny seans, który dla 
wiehi mieszkańców wsi Kołaki był 
pierwszym seansem w życiu, wy-

Od chwili przyznania pierw­
szych Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich, ruch w obronie po­
koju osiągnął nowe sukcesy. Do 
ruchu tego przystąpiły tysiące no­
wych bojowników we wszystkich 
krajach i obecnie stanowi on po­
tężna siłę w życiu międzynarodo-
wym. Setki milionów 
pod apelem Światowej 
koju wzywającym do 
paktu pokoju między 
mocarstwami stały się

podpisów 
Rady Po- 
zawarcia 
pięcioma 
groźnym

ostrzeżeniem dla podżegaczy wo­
jennych.

Komitet Międzynarodowych Na­
gród Stalinowskich jest przeko­
nany, że i tvm razem wyrazi uczu­
cia milionów ludzi wszystkich 
krajów, którzy popierają uporczy­
wą i bezinteresowną działalność 
wymienionych w postanowieniu 
komitetu bojowników o pokó).

pełniły: kronika, film krótkome-
trażowy „Z kraju socjalizmu” o- 
raz film produkcji polskiej „Czar­
ci Żleb”,

Posiedzenia
Komisji Sejmowych

WARSZAWA (PAP)
Kancelaria Sejmu Ustawodaw 

czego RP zawiadamia, że po­
siedzenia sejmowych komisji 
odbędą się w piątek, dnia 28 
grudnia br. w Domu Poselskim 
— przy ul. Wiejskiej nr 4 -4 
według następującego planui

1) Komisja Spraw Zagrani­
cznych o godz. 9 min. 30, 2) 
Komisja Pracy i Opieki Spo­
łecznej o godz: 10, 3) wspólne 
posiedzenie Komisji Obrony 
Narodowej or^z Planu Gospo­
darczego 1 Budżetu o godz. 12, 
4) Komisja Prawnicza i Regula­
minowa o godz. 13.

Poniedziałek 24 bm.
Teatry, kina i wystawy 

nieczynne
Radio

Program II 
fala Poznania 249 m 

Wiadomości:
5.05, 6.30, 7 55, 17, 20
23.50

GDZIE — KIEDY
w POZNANIU

Pracowników kwalifikowanych do Działu Han­
dlowego: 8 starszych referentów, 7 referentów 
I kierownika sekcji, do Działu Administracyj­
nego: referenta, 3 maszynistki, do Działu Księ­
gowości: starszego księgowego, pracowników 
fizycznych: 6 strażników do magazynu w Swa­
rzędzu, sprzątaczkę, pracowników fizycznych 
do magazynu zaangażuje od 1 stycznia 1952 r. 
Biuro Sprzedaży Aparatury, Poznań, Armii 
Czerwonej 76. Zgłoszenia do. Działu Personal-

7vubv

Kunna
Parcelę! Wille! Kamienicę! — 
Natychmiast kupię. „Union”. 
Poznań Nowowiejskiego 9 (da 
wniei Rzeczypospolitej) 
_____________ _ 16597g
Oponę motocyklową 350 X 19, 
tylko bardzo dobrym stanie, 
kupię. Poznań. Krnalowa 14,
ślusarnia. 17650g
Formy do świec liturgicznych 
kup ę — Oferty Glos Wielko­
polski dla 17782g.

Handlowe
Posiadam lokal przemysłowo- 
handlowy, przyjmę wspólnika

— oczekuj? propozycji, — Adres 
Oferty Glos Wlkp dla 17808g 1 wskaże Wlkp nr 17796g.

K2414

5.10 — poranny, 6.50 
popularne melodie O- 
perowe, 7 20 — pie­
śni i muzyka ludowa, 
13.30 — dla wszyst­
kich, 16 — utwory 
skrzypcowe, 16.35 — 
(P-ń) — utwory Bacha 
i Viwaldiego, 17.05 — 
fragm. baletu „Dzia­
dek do orzechów", 18 
kolędy i pastorałki, 
19 — popularne utwo­
ry symfoniczne, 20.30 
chopinowski, 2t ży­
wego słowa, 21.30 — 
kolędy i pastorałki

Wtorek 25 bm.

BAŁTYK — g. 16, 18 I 
20 „Hojne lato"

MUZA — g. 16, 18 i 20 
„Skarb"

RIALTO — g. 10 „Woł­
ga, Wołga”, g. 12 i 14 
„Gdy zapalają »ię 
choinki", g. 16 „Za 
siedmioma górami", g. 
18 i 20 „Dni 1 noce"

WARTA — aktualności 
g 10 i 11, młodzieżo­
we g. 12, 14 i 16 —

melodie J, Straussa, 
20.30, 21.35 — orkie­
stry tanecznej, 23 i 
23.10 — muzyka ta­
neczna

BAŁTYK — por. g. 10 
i 12 „Młoda Gwardia1* 
II seria, g. 14, 16, 18 
i 20 „Hojne lato"

MUZA — por. g. 11 
„Piotr I", II seria, g. 
14, 16, 18 i 20 „Skarb"

RIALTO — por. g. 10 
„Wołga, Wołga", g. 12 
i 14 „Gdy zapalają się

Rękawiczkę skórzana na fu­
trze zgubiono na Szkolnej 21 
bm. Uczciwego znalazcę proszę 
oddanie: Poznań, al. Wielko
polska 14.

Późne

17804g

Doświadczony administrator 
przyjmie dalsze n eruchomości. 
Oferty Gios Wlkp. dla 17679g
Elektryczne podnoszenie oczek 
na poczekaniu, kołdry wato­
wane i puchowe wykonujemy 
Poznań. Alfreda Lampego 2, 
m 7 (dawniej Mielżyńskiego). 
____________ _______ 17783g 
Pracownio gorsetów, biusto­
noszy pasów leczniczych 
Anna Herman, obecnie Plac 
Młodej Gwardii 9, m. 3 (daw­
niej Ratajskiego) przy placu
Wolno kL 17777J

Teatry
OPERA — g. 19 

„Cyrulik Sewilski"
POLSKI — g. 19 „Nie­

spokojna starość"
MOWY — g. 19 ■ 

Awans’*
KOMEDIA MUZYCZNA 

g. 15 30 „Wodewil 
Warszawski", g. 19.30 
„Dwa tygodnie w ra­
ju"

MŁODEGO WIDZA 
g. 17 „Czarodziejski 
kalosz"

Kina
APOLLO — g 1«, 18 1 

20 „Skandal w Cloche 
merle" (od lat 18)

„15-letni kapitan", 
18 i 20 „Sumienie"

METALOWIEC — g.
i 20 „Skarb"

PIAST — g. 15, 17 i
„Śpiewak nieznany

9.10 — „Poselstwo Za­
głoby”, 10 — montaż 
pt. „Pieśni o ziemi", 
11.52 (P-ń) „Sprawa 
jest prosta", 12.55 — 
wiersze Mickiewicza, 
14.50 (P-ń) — gawęda 
świąteczna, 14.55 —

choinki", 
siedmioma 
g. 18 i 20 
ce"

WARTA —

g, 16 „Za 
górami", 

„Dni i no*

aktualności

t?

19

KINO W PUSZCZYKO- 
KWIE — g. 16 i 18.30
..Ulica Graniczna"

FOTOPLASTIKON - o-
10—22 „Stara Warsza-

Radio
Program TT 

fala Poznania 249 m 
7, 8, 21. 23.50

Koncerty:
7 20 — muzyka ludo-
wa, 8.20 — polska
muzyka rozrywkowa. 
9.30 — kolędy i pa­
storałki, 10.40 — dla 
wszystkich, 12.15 i 
13.10 — poranek sym­
foniczny, 14 05 — dla 
przodowników pracy 
w rolnictwie. 16 (P-ń) 
rozrywkowy. 16.40 — 
solistów radzieckie''.
17.10 — orkiestry l€

(P-ń) świąteczny
tygodnik dźwiękowy, 
15 15 — dla dzieci

Środa 26 bm.

OPERA — g. 19 
„Madame Butterfly"

POLSKI — g Ifl j 19 — 
„Niespokojna starość**

NOWY - g 19 
„Awans"

KOMEDIA MUZYCZNA 
g. 15.30 — „Wodewil 
Warszawski", g. 19.30 
„Dwa tygodnie w ra­
jo"

MŁODEGO WIDZA 
g. 15 i 18 „Osiem ła­
tek i jeden mii"

Kina

g 10 i 11, młodzieżo­
we g. J2, 14 i 16 — 
„15-letni kapitan", g.
18 i 20 — „Sumienie"

METALOWIEC — g, 17 
i 20 „Skarb"

PIAST — g. 15, 17 i 19 
„Śpiewak nieznany"

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — g. 16 i 18.30 
..Ulica Graniczna"

FOTOPLASTIKON — g. 
10—22 „Stara Warsza-

Wystawy

APOLLO — por. 11 — 
„Antoni Tu*anowicz 
gniewa się", g. 14, 16, 
18 i 20 „Skandal w 
Clochemerle" (od lat 
181

MUZEUM NARODOWE 
„Malarstwo polskie 
realizmu mieszczań­
skiego I połowy XIX 
wieku" (g. 10—15)

ARCHIWUM PAŃSTW. 
23 Lutego 41/43 „Wlel 
kopolska i Poznań w 
dokumencie archiwal­
nym" (od g. 10—18)

CBWA, ul. Marcinkow­
skiego 28 — „Pokaz 
prac studentów Wy­
działu Architektury 
Szkoły Inżynierskiej 
w Poznaniu" (g. 10 
do 17)



Prof. dr Kazimierz Secomski
dyrektor Dep. Inwestycji PKPG

WIELKIE INWESTYCJE 
w drugim roku planu 6-letniego

Zwycięsko kończymy walkę 
o wykonanie drugiego roku 
planu 6-letniego. Wkraczając z 
poważnymi osiągnięciami w HT 
rok wielkiego pl*nu budowy 
podstaw socjalizmu, stajemy 
jednocześnie wobec nowych * 1 
trudnych zadań. W roku 1951 
szczególnie w dziedzinie pro­
dukcji 1 inwestycji zostały osią­
gnięte imponujące wyniki, ale 
też silnie wzrastają zadania, u- 
stalone na rok najbliższy.

W dziedzinie Inwestycji — 
w oparciu o wszechstronną po­
moc Związku Radzieckiego — 
wielka armia robotników budo­
wlanych oddała gospodarce na­
rodowej do użytku szereg no­
woczesnych zakładów produk­
cji, często niemal w całości wy- 
posaźonych w radzieckie maszy 
ny 1 urządzenia techniczne. Rów 

nież przemysł krajowy zdołał 
pokonać trudności wykonując 
zadania produkcyjne i dostar- 
czając na liczne place budowy 
potrzebne materiały Inwestycji 
ne oraz wyposażając nowe obiek 
ty w urządzenia produkcyjne. 
Huta Częstochowa. Zakłady Go. 
rzowskle, wielka fabryka w 
Wizowie, Zakłady Kokso-Che- 
miczne w Zdzieszowicach, Fa­
bryki Samochodów w Warsza­
wie i w Lublinie — stały się 
potężnymi ośrodkami produk­
cji narodowej, której zakres 
i tempo stale się wzmaga na tle 
setek nowych inwestycji, reali­
zowanych w roku 1951.

Szczególnie w zakresie bu­
downictwa przemysłowego rok 
1951 przyniósł wiele sukcesów. 
Ich symbolem stało się wybu­
dowanie 1 uruchomienie w re­
kordowym tempie wielkiego 
pieca B w hucie „Kościuszko", 
będącego zarazem największą 
Inwestycją ostatniego roku. Już 
osiemnastego listopada tego 
roku plan Ministerstwa Budow­
nictwa Przemysłowego został 
wykonany, co jednocześnie o- 
znaczało poważne przekrocze­
nie zadań planowych w dziedzi­
nie inwestycji przemysłowych 
na rok 1951 1 tym s*mym —- 
przyspieszenia szybkiej budo­
wy wielkiego przemysłu socja­
listycznego w Polsce. Przedter­
minowo również został wyko­
nany plan Ministerstwa Budo­
wnictwa Miast i Osiedli. Po- 
nad 70 tysięcy izb mieszkal­
nych dla świata pracy, liczne
nowe ośrodki nauki I kultu-
ry, urządzenia socjalne stano­
wią cenne osiągnięcia gospo­
darki narodowej w roku 1951. 
Nowe inwestycje i wielkie bu­
downictwo socjalistyczne wzra­
sta z każdym rokiem i wykazu­
je nieznany dotąd w Polsce roz­
mach, organizację 1 coraz bar­
dziej nowoczesne wyposażenie 
techniczne. Na tysiącach pla­
ców budowy blisko 600 tysięcy 
robotników budowlanych wzno­
si nowe zręby gospodarki so­
cjalistycznej w Polsce.

Rok 1952 ma przynieść rów­
nież w dziedzinie inwestycji i 
budownictwa przebycie niemal 
połowy drogi, wyznaczonej 
przez plan sześcioletni w zakre­
sie nakładów inwestycyjnych. 
Ten wciąż potężniejący rytm 
wielkich inwestycji stawia apa­
rat wykonawczy wobec rosną­
cych zadań. Z zadań tych wyni­
kają na okres najbliższy cztery 
podstawowe wytyczne:

Mamy budować nie tylko du­
żo więcej (w roku 1952 blisko 
25 proc, powyżej poziomu 1951 
roku) ale coraz prędzej I spraw 
niej.

Mamy budować nie tylko 
dużo więcej, lecz, przede wszyst* 
kim coraz trudniejsze obiekty i 
przemysłowe, coraz większe 
kombinaty, coraz bardziej nowo | 

czesne zakłady, często o skom- 
plikow*nym przebiegu proce­
sów technologicznych.

Mamy budować nie tylko 
dużo więcej, lecz coraz lepiej I 
dokładniej, z coraz większą 
precyzją i stałym podnoszeniem 
jakości oddawanych 
obiektów.

Wreszcie mamy 

do użytku

budować 
więcej,nie 

lecz
tylko dużo
znacznie taniej i co­

raz oszczędniej, wypowiada-
jąc walkę marnotrawstwu matę 
riałów n* placach budowy oraz 
walcząc o coraz lepsze wyko­
rzystanie cennego sprzętu i 
maszyn budowlanych.

Rozwijając wielkie 
wnictwo, rozszerzając 

budo- 
coraz

potężniej aparat produkcji, Pol­
ska Ludowa wzmaga swój po­
tencjał gospodarczy, wnosząc 
swe pokojowe budownictwo, 
jako cenny wkład do rosnących 
sił obozu postępu 1 sprawiedli­
wości społecznej.

Z PISM ADAMA MICKIEWICZA 
(W 153 rocznicę urodzin)

24 grudnia mijają 153 lata od dnia urodzin Adama Mickiewicza. Twórczość największego z naszych naro­
dowych poetów wyrosła z żarliwego umiłowania Ojczyzny, z żywego poczucia więzi z ludem, z głębo­
kiego humanizmu.

Adam Mickiewicz był wielkim artystą i rozumnym obywatelem. W swej twórczości malował piękno oj­
czystej ziemi, dawał wyraz dumie narodowej i wierze w nieustanny rozwój narodu. Działalność publi­
cystyczną i polityczną wypełniał walką o wyzwolenie ludu, o prawa człowieka.

Trzy przytoczone fragmenty ukazują Mickiewicza jako poetę, który genialnie ukazywał piękno kraju 
rodzinnego, jako rozumnego polityka, który pragnął, by świadomość spraw narodowych, wola walki o 
sprawiedliwość społeczną przenikała masy, a wreszcie Jako krytyka obyczajów, który, głosząc wielkość 
człowieka, dostrzegał także ludzkie słabości i wady.

Z obojętności politycznej 
(Fragmenty z artykułu w „Pielgrzymie Polskim" 

Nr 4 z 2 maja 1833 r.)

Fragment
z księgi III „Pana Tadeusza^ — „UmizgP
Zaczęli więc rozmowę o niebios błękitach, 
Morskich szumach, i wiatrach wonnych, i skal szczytach, 
Mieszając tu i ówdzie, podróżnych zwyczajem, 
Śmiech i urąganie się nad ojczystym krajem.
Pan Tadeusz kręcił się nudząc nie pomału 
Długą rozmową, w której me mógł brać udziału; 
A gdy zaczęto sławić cudzoziemskie gaje 
1 wyliczać z kolei wszystkich drzew rodzaje: 
Pomarańcze, cyprysy, oliwki, migdały, 
Kaktusy, aloesy, mahonie, sandały, 
Cytryny, bluszcz, orzechy włoskie, nawet figi, 
Wysławiając ich kształty, kwiaty i łodygi, — 
Tadeusz nie przestawał dąsać się i zżymać, 
Na koniec nie mógł dłużej od gniewu wytrzymać. 
Był on prostak, lecz umiał czuć wdzięk przyrodzenia, 
I patrząc w las ojczysty, rzeki pełen natchnienia: 
Widziałem w botanicznym wileńskim ogrodzie 
Owe sławione drzewa rosnące na wschodzie 
1 na południu, w owej pięknej włoskiej ziemi; 
Któreż rówrać się może z drzewami naszemi? 
Czy aloes z długimi jak konduktor pałki?
Czy cytryna, karlica z złocistymi gałki, 
Z liściem lakierowanym, krótka i pękata. 
Jako kobieta mała, brzydka, lecz bogata? 
Czy zachwalony '-yprys, długi, cienki, chudy! 
Co zdaje się być drzewem nie smutku, lecz nudy? 
Mówią, że bardzo smutnie wygląda na grobie: 
Jest to jak lokaj Niemiec we dworskiej żałobie, 
Nie śmiejący rąk podnieść ani głowy skrzywić, 
Aby się etykiecie niczym nie sprzeciwić. 
Czyż nie piękniejsza nasza poczciwa brzezina, 
Która jako wieśniaczka, kiedy płacze syna, 
Lub wdowa męża, ręce załamie, roztoczy 
Po ramionach do ziemi strumienie warkoczyl 
Niema z żalu, postawą jak wymownie szlocna; 
Czemuż Pan Hrabia, jeśli w malarstwie się kocha, 
Nie maluje drzew naszych, pośród których siedli? 
Przyjacielu! rzeki Hrabia, piękne przyrodzenie 
Jest formą, tłem, materią, a duszą natchnienie, 
Które na wyobraźni unosi się skrzydłach, 
Poleruje się gustem, wspiera .na prawidłach.
Nie dość jest przerodzenia, nie dosyć zapału, 
Sztukmistrz musi ulecieć w sfery ideału!
Nie wszystko, co jest piękne, wymalować da s'ę! 
Dowiesz się o tym wszystkim z książek w swoim czasie. 
Co się tyczy malarstwa: do obrazu trzeba 
Punktów widzenia, grupy, ansamblu i nieba.
Nieba włoskiego! stad też w kunszcie pejzażów 
Włochy były, są, będą ojczyzną malarzów.
Stąd też oprócz Brejgela, lecz nie Won der Nelle, 
Ale pejzażysty (bo są dwaj Brejgele), 
1 oprócz Rnisdala na całej północy
Gdzież był pejzażysta który pierwszej mocy?
Niebios, niebios potrzebo! — Nasz malatz Orłowski, 
Przerwało Telimena, miał gust Soplicowski.
(Trzeba wiedzieć, że to jest Sopliców choroba, 
Że im oprócz Ojczyzny nic się nie podoba).

'Orłowski, który życie strawił w Petersburku, 
Sławny malarz (mam jego kilka szkiców w biurku), 
Mieszkał tuż przy cesarzu, na dworze, jak w raju, 
A nie uwierzy Hrabia jak tęsknił po kraju 
Lubił ciągle wspominać swej młodości czasy, 
Wysławiał wszystko w Polszczę: ziemię, niebo, lasy... 
1 miał rozum! zawołał Tadeusz z zapałem.

Wokół złocił się świeżym 
drzewem gąszcz rusztowań. 
Wysoko na tle nieba chwiał 
się na wietrze płomyk czerwo­

zatkniętego 
Opodal ru- 
w słońcu 
spychacza,

nego proporczyka, 
na szczycie dźwigu, 
sztowań błyszczał 
wypolerowany pług 
koparka z opuszczoną klapą po­
tężnej „łyżki", zastygła w bez­
ruchu, niby zdziwione zwierzę. 
Ludzie skończyli pracę i skupi­
li się teraz ciasno w^Brewnla- 
nym baraku świetlicy. Załoga 
budowy wielkiej fabryki ze­
brała się na koncercie.

Z estrady, gdzie przy forte­
pianie zasiadła szczupła, młoda, 
kobieta w czarnej sukni, płynę­
ły dźwięki muzyki. Murarze, 
betoniarze, cieśle, windziarki i 
mechanicy słuchali w skupie­
niu mazurków Chopina, gra- 
przez wybitną artystkę.

Od stu lat muzyka Chopina 
wzrusza, czaruje, porywa milio­
ny ludzi na całym śwlecle. Nie 
zmieniła się ani w jednej nu­
cie od stu l*t. Jest do głębi 
polska w swej formie, ogólno­

ludzka w swym działaniu. Ale 
w tej chwili, płynąc nad pla­
cem budowy, nabiera nowej 
treści, wzbogacona, o wzrusze­
nie słuchaczy w robotniczych 
ubraniach.

„Słońce już gasło, wieczór był 
ciepły 1 cichy.

Okrąg niebios gdzieniegdzie 
chmurkami zasłany..."

Ani jedno z tych słów nie 
zmieniło w języku polskim zna­
czeni* od stu siedemnastu lat, 
gdy Mickiewicz kreślił ten naj­
prostszy obraz w zakończeniu 
„Pana Tadeusza”. A jednak 
coś nowego wzbogaciło dzieło 
poety, gdy wiersze te — poty 
kając się może czasem n* rytmie 
trzynastozgłoskowca — odczy­
tuje po raz pierwszy w życiu 
dorosły człowiek, do wczoraj 
analfabeta, gdzieś w klasie 
wiejskiej szkoły, czy w sali 
gromadzkiej świetlicy na „kur­
sie dobrego czytania".

,.Babie lato" rozsnuwa po 
polach spokój jesieni dziś i za­
wsze tak samo, jak pokazał to 
Chełmoński, a fale wiślane po­
łyskują obfitym światłem nie­
zmiennie od wieków, choć nikt

TV1 iektórzy z naszych zlom- 
-*- ' ków uważają to za rzecz 

dobrego Polaka, za znak praw­
dziwej miłości do Ojczyzny, aby 
nie mleć żadnej opinii polity­
cznej, Za główny warunek 
wskrzeszenia naszej Rzeczypo­
spolitej kładą wyrzeczenie się 
wszelkiego sądu w zadaniach 
porządku społecznego dotyczą­
cych i wszelkiego uczestnictwa 
w sporach towarzyskich, rozto­
czonych dziś po całej Europie, 
ba, nawet po wszystkich kra­
jach ziemi. — Zdanie to w na­
szym przekonaniu zarówno jest 
w zasadzie 1 powodach mylne, 
jak w skutkach mogłoby nam 
być wielce szkodliwe. Dlatego 
nie wahamy się zwrócić na. nie 
powszechną uwagę, aby krze^ 
wleniu się między nami no-

Do wizytujących
Pragniesz miłym być gościem, czytaj rady moje:

Nie dość wszedłszy donosić o czym wszyscy wiedzą. 

Że dzisiaj ta>m walcują, ówdzie obiad jedzą, 

Zboże tanie, deszcz pada, a w Grecji rozboje.

Jeśli w salonie znajdziesz bawiących się dwoje, 

Zważaj, czy cię z ukłonem, z rozmową uprzedzą, 

Czyli daleko jedno od drugiego siedzą,

Czy wszystko jest na miejscu 

Jeśli pani co wyraz zaśmiać 

Choć usta śmiać się nie chcą;

Pogląda 1 zegarek dobywa i chowa,

I grzeczność ma na ustach, a coś złego w oku: 

Wiesz jak ich trzeba witać? — Bywaj zdrów, bądźzdrowal 

A kiedy Ich masz znowu odwiedzić? — po roku.

nie dorównał Gierymskiemu w 
odczuciu i genialnym odtwo­
rzeniu tego widoku. Ale współ­
czesny artysta — ucząc się od 
Chełmońskiego malować prze­
strzeń, od Gierymskiego malo­
wać światło, od obu ucząc się 
rysować — dostrzega nowe w 
ojczystym krajobrazie, nowe 
wniesione do krajobrazu twór­
czą ręką człowieka i stara się 
pokazać zwycięską wobec przy­
rody działalność człowieka, 
sens 1 piękno jego prr«cy, 
wzbogaconej techniką.

Wspaniały nurt naszej ty­
siącletniej kultury wchłonął w 
siebie i pieśń ludową i mistrzo­
stwo wielkich artystów 1 sub­
telność odczuwania poetów. Ję­
zyk ojczysty zachował n*m 
skarby poezji i piśmiennictwa, 
piękno ziemi wykształciło spo­
sób odczuwania przyrody. Pra­
ca i doświadczenie całych po­
koleń, cierpienia i walka ludu, 
patriotyzm 1 liczne talenty sta­
nowiły tworzywo arcydzieł 
Stwosz* 1 Kochanowskiego, 
Chopina 1 Matejki, Mickiewi­
cza 1 Żeromskiego.

Dziś wielki dorobek narodo­
wej kultury Polska Ludowa u- 
dostępnlła najszerszym m^som.

Półtora miliona egzemplarzy 
sięgają w ciągu siedmiu lat na­
kłady dzieł Mickiewicza. Półto- 

wych błędów zabieżeć, a z ty­
mi, co by je uporczywie po­
pierać chciell, do współobywa- 
telskiego porozumienia się przy 
stąpić.

*
Powstanie między n*ml stron­

nictwa „bezpolitykowych", sła­
wiących obojętność w kwe­
stiach socjalnych jako kardynal­
ną cnotę dobrego Polaka, przy­
pisać zdaniem naszym należy 
fałszywemu 1 nienarodowemu 
gruntowi opinii i sporów poli­
tycznych, jakie dotąd w plel- 
grzymstwie 1 w czasie ostat­
niej wojny naszej wystąpiły na 
scenę publiczną i których nie­
płodność w sprawie narodowej 
stała się dzisiaj dl* wielu o- 
czywlstą.

Grzelecki

czy w porządku stroje.

Wczasy

się gotowa, 

jeśli panicz z boku 

ra miliona głośników radio­
wych niesie na cały kraj mu­
zykę Chopina. Tysiące wycie­
czek ze wsi, z kopalń 1 hut o- 
gląda w muzeach płótna Matej­
ki. Z największym pietyzmem, 
nie szczędząc wielkich nakła­
dów materialnych, stosując 
wszystkie zdobycze wiedzy x 
techniki władza ludowa ratuje 
przed zniszczeniem i przywraca 
dawną świetność arcydzieł Wi­
ta Swosza. Z zapomnieniu wy­
dobywamy dzieła plśmlennnic- 
twa, zabezpieczamy dla przy­
szłości dziesiątki tysięcy ludo­
wych pieśni.

Czynimy więcej. Nie tylko u- 
dostępnkmy skarby kultury mi­
lionom chłopów j robotników 
— prawych, lecz dawniej od­
trąconych jej spadkobierców — 
lecz także budzimy potrzeby 
kulturalne w masach 1 wcląga-

do czynnego życiamy masy
do twórczości.kulturalnego.

W tysiącach świetlic, domów 
kultury, ognisk kształcenia pla­
stycznego i muzycznego pół mi­
liona ludzi pracy tworzy nowe 
wartości kulturalne. Górnicy 
wystawiają swe obrazy, malo­
wani w wolnych od pracy 
chwilach, włókniarze grają 
sztuki na amatorskich scenach, 
chłopi organizują zespoły ba­
letowe i śpiewacze.

W ciągu siedmiu lat władza 
ludów* stworzyła w Polsce ba­
zę dla rewolucji kulturalnej.

Sztuka nasza przeszedłszy w 
służbę całego narodu, przezwy­
cięża szkodliwe obarczeni* 
kosmopolityzmu, rozwija i 
wzbogaca swą narodową formę. 
Zmienia się jej treść, ponieważ 
zmieniło się życie, które sztu­
ka w swych dziełach odbija, 
zmieniła się rola społeczna 
sztuki.

Powstają dzieła, które jak­
kolwiek nie są jeszcze pełnym 
odbiciem artystycznym wielko­
ści naszej epoki, rozmachu ży­
cia, które budujemy, dają je­
dnak coraz bardziej pogłębio­
ny wyraz nowym treściom ży­
cia.

„Manifest" Weiss*, „Kantata 
ku czci pracy" Woytowicza, 
poezje Broniewskiego czy ar­
chitektura Trasy W—Z wska­
zują drogę, na której dokonuje 
się przełom w naszej plastyce, 
muzyce, poezji 1 architekturze.

Przy budowle nowych miast 1 
fabryk obok robotnika zjawia 
się coraz częściej artysta, by 
piękno pracy i wielkość czło­
wieka wyrazić pieśnią, piórem 
czy pędzlem.

Czerpiąc wszystko co cenne 
z kulturalnego dorobku prze, 
szłości tworzymy nową, socja­
listyczną treść naszej kultury, 
włączając do niej wartości, 
wytwarzane codzienną pracą 
mas budujących socjalizm.

Ale choć dokonaliśmy wiele, 
widzimy jeszcze więcej przed 
sobą. Są do wyrównania i 
przezwyciężenia i braki 1 błę­
dy. Są jeszcze odłogi. Walka o 
powszechność noiwej kulutry to­
czy się równolegle z waJką o 
wielki socjalistyczny przemysł, 
o nowe socjalistyczne rolnic­
two. W tej walce przekształca 
się i wzbogaca kulturalnie cały
naród polski.

Stanisław

zimowe

(Fot. CAE 
Po wykonaniu rocznych zadań 

produkcyjnych pracownicy 
licznych zaktadów pracy ma­
sowo wyjeżdżają na zasłużony 
wypoczynek świąteczny, z któ­
rego powrócą z nowym zapa­
sem sił do oczekujących ich 
zadań trzeciego roku planu 
6-lefntego — Ma zdjęchi; Wy­

jazd na wczasy.


